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Wymiar sprawiedliwości
(K) Na ostatnim posiedzeniu Krajowej 

Rady Narodowej, gdzie były poruszane Viaj 
donioślejsze zagadnienia związane z ustabi 
lizpwaniem naszego życia państwowego, wie
le uwagi i czasu poświęcono odbudowie są 
downictwa. Jak wynika z oświadczenia na
szego Rządu, znajduje się w opracowaniu 
wiele ustaw, dekretów i rozporządzeń, które 
w najbliższym czasie stać się mają podsta
wą pracy i działalności naszego aparatu wy
miaru sprawiedliwości.

Zdając sobie sprawę z faktu, że okupant 
pozostawił przez czas swego panoszenia się 
w kraju pewną deprawację, której ulegali 
często ludzie słabej woli albo specjalnie 
skłonni do przestępstw, ezynniki rządząee 
uczyniły wszystko, aby prawie jedno
cześnie z odzyskaniem niepodległości 
funkcjonować zaczęły sądy grodzkie, 
okręgowe i apelacyjne. Biorąc pod 
uwagę specjalny typ przestępstw zdrady na 
rodowej i wysługiwanie się reżymowi hit- 
lerowsko-faszystowskiemu uruchomiono spe
cjalne sądy karne, które rozpatrują i załat 
wiają sprawy związane z tymi przewinienia
mi.

Jak wiadomo, - w naszym aparacie sądo
wym w okresie przedwrześniowym prawie 
już nie było mowy o niezależności sądu, ca
ły  szereg ludzi stojących wyraźnie na straży 
panującego wówczas systemu wydawał wy
roki odpowiadające każdocześnie rządzącym 
klikom. Dzisiejsze sądownictwo polskie, któ
re stać musi wyraźnie na stanowisku prawa 
stosowanego w ustroju demokratycznym ma 
do spełnienia wielką rolę, tym pewniej, że 
już na samym wstępie przychodzi im oczyś
cić niezdrową atmosferę pozostawioną przez 
okupanta. Równocześnie przez swoje za
szczytne i sumienne wykonywanie obowiąz
ków sądownictwo nasze musi wzbudzić w 
społeczeństwie uczucie głębokiego zaufania 
i przeświadczenia, że w ustroju demokratycz
nym każdy obywatel ma zagwarantowany o- 
bok wszystkich swoich praw, wymiar spra
wiedliwości zgodny z duchem obecnego cza
su i racją stanu odrodzonego państwa.

Obok spraw t. zw. natury politycznej, do 
których zalicza się przestępstwa dokonane 
wobec państwa i narodu, jest jeszcze wiele 
wymagających oczyszczenia, dziedzin pu 
blicznych.

Zakorzenione przez czas okupacji łapow
nictwo, które z uwagi na ówczesny sposób 
wynagrodzenia pracowników, stało się p ra
wie jedynym źródłem utrzymania, musi o- 
becnie w naszych stosunkach zniknąć bezpo
wrotnie a sądy muszą orzekać bardzo suro
wo w tych wypadkach aż do skutecznego 
wyplenienia tej szkodliwej w naszym życiu 
choroby.

Dalszym jeszcze ciągle uprawianym na 
większą skalę przestępstwem jest wszelkiego 
rodzaju spekulacja, polegająca na _ pospoli
tym oszustwie i żerowąniu na nieświado
mości i nędzy ludzkiej ' spowodowanej wa
runkami wojennymi. Wszelkie nadużycia 
prawne i materialne muszą być ścigane i są
dzone, kraj musi wiedzieć, że w ustroju de
mokratycznym nie ma żadnych przestępstw 
bez natychmiastowych skutków karnych.

Od czasu uzyskania niepodległości fero
wano już wiele wyroków, zbrodniarze otrzy
mali zasłńżone kary, wyeliminowano ze spo
łeczeństwa wszystko to, co w czasach krwa
wych zmagań dla osobistych cełów poszło 
na haniebną służbę pogromców wolności.

Uzupełnienie naszego ustawodawstwa, 
zapowiedziane opracowania i wydania dal
szych ustaw, dekretów i rozporządzeń utrwa
la nas w tym przekonaniu, że i w tej dziedzi 
nie, czynniki powołane do stania na straży 
prawa i sprawiedliwości, wykonują powie
rzone jej zadanie.

LEON BLUM W PARYŻU. B. premier 
francuski Leon Blum przybył wraz z żoną 
na lotnisko Orły pod Paryżem. Został on 
zwolniony przez wojska sprzymierzonych 
z niemieckiogo obozu koncentracyjnego w 
północnych Włoszech. I

Ostre wystąpienie gen. Eisenhowera
przeciwko życzliwemu traktowaniu hitlerowców

LONDYN, (Reuter). — Gen. Eisenhower 
wydał oświadczenie, w m yśl którego w zię
ci do niewoli przyw ódcy hitlerow scy m ają 
być traktow ani z odpow iednią surow oś
cią. Herman Goering, k tóry  ściskał ręce 
dowódcy 36 ej dyw izji' am erykańskiej, 
gen. Stacka, będzie pierwszym  przyw ód
cą hitlerowskim , postaw ionym  przed sąd 
Komisji Sprzymierzonych dla badania prze 
stępstw  wojennych.

Oświadczenie gen. Eisenhowera podkreś

Anglio nie nznafe żadnego 
rzątia niemieckiego

LONDYN, (United Press). — Kom enta
tor brytyjskiego mlpisterstwa spraw zagra
nicznych ^oświadczył, że W. Brytania nie 
zamierza obecnie uznać jakiegokolwiek 
rządu niemieckiego. W niektórych kołach 
uw ażano demobilizację armii niemieckiej 
za powód chwilowego utrzym ania niemiec 
kich władz wojskowych i politycznych. W 
Izbie Gmin spodziewano się w tym tygo
dniu szeregu ostrych Interpretacji. (Chodzi 
tu o rząd adm. Doenitza, który ogłosił się 
następcą Hitlera i rezyduje w Flensburgu).

liło, że przedsięw zięto drastyczne środki, 
ażeby wzięci do niewoli hitlerow cy i w y
socy dostojnicy niem ieccy nie byli „przy-( 
jaźnie" traktow ani. Eisenhower ośw iad
czył: „W szystkie takie w ypadki były po
gwałceniem  moich w yraźnych i dawno już 
w ydanych rozkazów ”.

MoloSaw powróci! do Moskwy
MOSKWA, (Polpress). — 14 m aja po

wrócił do M oskwy z San Francisco Komi
sarz Ludowy Spraw Zagranicznych ZSRR 
Mołotow, k tóry  stał na czele delegacji ra 
dzieckiej na K onferencji N arodów Zjed
noczonych, opracow ującej statu t organi
zacji m iędzynarodow ej dla utrzym ania po
koju i bezpieczeństwa.

Jednocześnie powrócił do M oskwy czło
nek delegacji radzieckiej, przewodniczący 
radzieckich związków zawodowych — 
Kużniecow.

Projekt statutu Wszechświatowej Federacji Zw. Zaw.
SAN FRANCISCO (Polpress). Na konfe

rencji prasowej zwołanej przez Komitet 
A dm inistracyjny Wszechświatowej Konfe
deracji Związków Zawodowych poinfor
mowano dziennikarzy, że przyjęty został 
jednogłośnie projekt statutu W szechświa
towej Federacji Związków Zawodowych.

W  części ogólnej statutu wskazuje się, 
że celem Międzynarodowej Federacji Zwią 
zków Zawodowych jest ustanowienie ta
kiego porządku na swiecie, przy którym 
wszystkie zasoby świata byłyby wykorzy
stane dla dobra całej ludzkości.

Naczelnym  zadaniem nowopowstałego 
organu będzie zorganizowanie i zjedno
czenie wszystkich związków zawodowych 
bez względu na rasową czy narodowościo
wą przynależność i religijne czy politycz
ne przekonania. W szechświatowa Federa
cja Związków Zawodowych będzie poma
gała pracującym  krajów nieroBwimęłych

PoS§Sca umacnia swą poigcię
w polityce międzynarodowe]

PARYŻ (Polpress). Pismo „F ron t national" 
w artykule p. t. „P ak t rosyjsko-polski gw aran 
cją pokoju na wschodzi® Europy" om awia sy
tuację Polski na tle położenia w Europie 
wschodniej. Podkreślając politykę pokojową 
Związku Radzieckiego gazeta pisze:

„Zważywszy, że dyplom acja radziecka nie 
pozostawia niczego przypadkow i, układ polsko- 
radziecki nabiera szczególnego znaczenia. 
•Wskazuje on, że Związek Radziecki zamierza 
zdecydowanie zawrzeć pakty przyjaźni i bez
pieczeństwa z sąsiednimi państw am i, k tóre po
dobnie jak Związek Radziecki ucierpiały w woj
nie ,jaką faszyści prow adzili na ich terytoriach. 
Związek Radziecki potrzebuje trwałego pokojn, 
by zaleczyć swoje rany i kroczyć dalej po dro
dze postępu, k tó rą  szedł przez dwa dziesiątki la t 
i k tó ra  prowadzi do podniesienia poziomn życia 
narodów  radzieckich".

Zawarcie paktów  w zajem nej pomocy i przy
jaźni z Jugosław ią i Polską dowodzi, że poli
tyka radziecka dąży do trwałego pokoju, za-

państwami.

Mamy nadzieję, że nowa zjednoczona 4 de
m okratyczna Polska ułatw i kontak t między 
inteligencją obu krajów , delegując do nas lo
dzi o duchu prawdziwie dem okratycznym , — 
kończy pismo.

pod względem socjalnym i przemysłowym, 
w tworzeniu własnych organizacyj zawo
dowych i w skutecznym prowadzeniu wal
ki z wszelkimi przejawami faszyzmu.

Do zadań Federacji należy również re
prezentowanie świata pracy we wszyst
kich międzynarodowych organach, które 
zajmować się będą urządzaniem świata 
powojennego.

Projekt przewiduje następującą struktu
rę Federacji:

1) W szechświatowy Kongres Związków 
Zawodowych, jako organ naczelny. Ma on 
być zwoływany raz na dwa lata.

2) Rada Generalna, w ybierana przez kon 
gres i reprezentująca wszystkie organiza
cje, wchodzące w skład Federacji, Sesje 
Rady mają się odbyw ać corocznie.

3) Komitet W ykonawczy, w ybierany 
przez kongres w  liczbie 17-tu członków. 
Do komitetu mają wydelegow ać związki 
BBWodowe przedstawicieli swych, w edle 
następującego klucza: Związek Radziecki—: 
3 członków, Anglia -  2, Stany Zjednoczo
ne -  2, Francja -  2, pozostałe kraje eu
ropejska 3, Chamy -  1, Łacińska Ameryka 
-  2, Afrykę -  1, Rejon Oceanu Spokoj
nego -  Ł.

4) Biuro Kierownicze, w  sided którego 
wejdą: przewodniczący, 4-ch zastępców i

■rałny sekretarz. Biuro w ybierane be- 
Komitet Wykonawczy.ir

Polsko-francuska manifestacja przyjaźni
PARYŻ, (Polpress) — Z okazji zebra

nia, w którym wzięło udział 400 przedsta
wicieli polskich robotników rolnych w Sł. 
Quentin (dep. Alsne) odbyła się manife
stacja przyjaźni polsko-francuskiej. Po prze
mówieniu red. J. Andrzejewskiego, który 
podzielił się ze słuchaczami swymi wra
żeniami z pobytu w Polsce, przedstawicie
le robotników rolnych uchwalili rezolucję 
wyrażającą całkowitą solidarność z Rzą
dem Tymczasowym, podkreślając zwłasz-gwarnntowanego przez umowy

które w wytycznych swej polityki nie m ają na-1 cza  swą radość z powodu przeprowadzę' 
stawienia antyradzieckiego. | nja reformy rolnej.

Parinzasici p©!§c» z Franci!
witała Rzqd Tymczasowy

PARYŻ, 15.5 (Polpress). — Przebywa- 
ący w dom u wypoczynkowym w Penne 

d'Agenais (dep. Lot et G aronne) inwalidzi 
i rekonwalescenci spośród Polaków, którzy 
wzięli udział w w alkach partyzanckich we 
Francji, wysłali do przedstawiciela Rządu 
Tymczasowego RP. we Francji ob. Jędry- 
chowskiego pismo, w którym  między in
nymi piszą:

„Z entuzjazmem witamy dzieło odbu
dowy Polski dem okratycznej i niezależnej 
pod kierownictwem Rządu Tymczasowe
go. Zę szczególnym entuzjazm em  witamy 
Armię Polską, jej wodza m arszałka Rolę- 
Żymierskiego i korpus oficerski, który skła
da się z takich jak i my synów robotników, 
chłopów i inteligencji".

List kończy się prośbą o jak  najszybsze

umożliwienie powrotu do kraju,( „byśmy 
mogli wraz z naszymi braćmi brać udźiał 
w odbudowie Ojczyzny, dla której przele
waliśmy krew na obczyźnie".

Obecni na zebrantu przedstawiciele frąn 
cuskich partyj politycznych wypow iadali 
się gorąco za przyjaźnią francusko-polską.

Szwecja chce kapować węgiel 
polski

SZTOKHOLM, (Polpress). — W szystkie 
dzienniki szwedzkie zam ieściły artykuły  o 
konieczności naw iązania stosunków  z Pol
ską oraz o możliwości sprow adzania w ę
gla z PolskL

„Dagens N ybeter" w skazuje na i ciężką 
sy tuację  w rgłow ą w  Europie Zachodniej: 
w ydobycie w  A nglii spadło o 30 proc., w 
Niemczech stoi ono pod znakiem  zapyta
nia, pozostają w ięc ty lko możliwości uzys 
kania w ęgla z Polski. W  związku z tym w 
Szwecji pow stało zjednoczenie im porte
rów, którzy u rządu szwedzkiego będą ro 
bić starania o naw iązanie stosunków  z Pol
ską.

Sprawa przewozu m orskiego jest łatw a 
do rozwiązania, gdyż Szwecja rozporzą
dza znaczną rezerw ą tonażu

Sqd nad greckim patriotą
(Polpress). —- Agencja Tass donosi, że 

przed sądem wojennym w Atenach staje 
grecki oficer żandarmerii Wenecanopulos, 
oskarżony o to. że w lutym 1943 r., t. j. w 
czasie hitlerowskiej okupacji, popełnił „de
zercję" z zajmowanego stanowiska komen
danta żandarmerii pewnego rejonu i uciekł 
do partyzantów.

Gazeta „Elefteri Ellada“ przypomina w 
związku z tym tekst audycji radiowej, nada
wanej przez Londyn 8 sierpnia 1943 r. po 
ówczesnym czynie porucznika Wenecanopu-

losa. Audycja kończyła się słowami: „Wszy
scy oficerowie policji i żandarmerii winni 
iść w ślady odważnego i prawego poruczni
ka Wenecanopulosa, który nie chciał służyć 
okupantowi i przeszedł do oddziałów party
zanckich wraz ze swoimi ludźmi i z bronią".

Cytując powyższe wezwąnie, , oświadcza' 
gazeta, że zasądzenie Wenecanopulosa bę
dzie hańbą dla całej Grecji i że tylko hitle
rowskie pachołki mogą kwalifikować uchy
lenie |się od służby na rzecz okupanta —  ia- 
ko dezercję.



Csy dojdzie do ntwor^snia / 
Wielkiej Czwórki?

LONDYN (United Press). — Jak dono
szą z Paryża — gen. de Gaulle zażąda udzia
łu Francji w najbliższym spotkaniu Wielkiej 
Trójki, kiedykolwiek i gdziekolwiek się ono 
odbędzie/ Gdy tylko oznajmione zostanie 
oficjalnie, że spotkanie to nastąpi, Francja 
zwróci się o informacje drogą dyplomatycz
ną, chyba, że zostanie uprzednio zaproszona.

De Gaulle nadal ubolewa nad niezapro- 
szeniem go do Jałty i uważa, że Francja 
nie zawsze traktowana jest w San Francisco 
w ten sam sposób jak najważniejsze mocar
stwa.

1 obrad w Sasi Francisco
NOWY JORK, (Polpress). — Korespon

dent Reutera donosi, że postanow ienia kon 
ferencji w  Chapultepec uzgodnione zosta
ły z postanow ieniam i z Dum barton Oaks. 
Sprawa więc, k tóra  przez dłuższy czas sta 
ła na przeszkodzie ogólnemu porozum ie
niu została wreszcie załatw iona. Do now e
go statu tu  ma być w obec tego w niesiona 
popraw ka, dająca narodom  praw o do sa
moobrony pod dwoma w arunkam i:

1) o  ile państw o zostanie napadnięte;
2) o  ile Radzie Bezpieczeństwa nie nda 

się utrzym ać pokoju.

Wywiad z Franciszkiem Mauriac
PARYŻ (Polpress). — Wybitny francu

ski pisarz katolicki, Mauriac, cieszący się 
dużymi wpływami w kołach politycznych 
Francji, udzielił przedstawicielowi Polpres- 
su wywiadu, w którym oświadczył, że jako 
Francuz cieszy się szczególnie z okoliczności, 
że Polska jest tyloma węzami złączona z 
Francją. Obecnie Polska, jako sojuszniczka 
Związku Radzieckiego może odegrać poważ
ną rolę w stosunkach europejskich.

Polska jako kraj słowiański duchowo 
nam najbliższy, najłatwiej znajdzie drogę 
do psychiki Francuzów i jako łącznik kul
turalny ułatwi nam zapoznanie się z cało
kształtem zdobyczy politycznych, naukowych 
i kulturalnych Związku Radzieckiego.

Francja rozpoczęła wojnę w obronie Pol-

Hifemieckie lodzie podwodne 
pójdą na szm elc

LONDYN (United Press). — Londyń
skie koła marynarki wojennej, uważają, że 
niemieckie łodzie podwodne, które przyby
wają obecnie do portów angielskich (jak do
tąd przybyło ich 19) pójdą prawdopodobnie 
na szmelc. W kołach tych uważają, że nie
możliwe jest użycie tych łodzi przeciwko Ja
ponii, gdyż przeróbka ich musiałaby potrwać 
conajmniej rok. ' \

ski. Mam nadzieję, że Polska odrodzi się szy
bko, a przyjaźń polsko-francuska zacieśni się 
jeszcze bardziej. My Francuzi odczuliśmy 
bardzo boleśnie zburzenie Warszawy. Wie
my, że Paryż, który pisarze polscy mogą 
uważać za swoją drugą Ojczyznę, mógł ulec 
takiemu samemu losowi.

Naszym gorącym życzeniem jest, aby 
francuscy pisarze odwiedzili Polskę, a pol
scy Francję. Szczerze pragnę osobiście zwie
dzić Polskę i nawiązać bezpośredni kontakt 
z jej inteligencją.

Niezwykły więzień Quisling
LONDYN, (Reuter). — Vidkun Quisling, 

norw eski przyw ódca hitlerow ski, k tó iy  
zgłosił się do kom isariatu  w  Osk), został 
potraktow any jako zw ykły więzień. Kiedy 
mu kazano rozebrać się, rozgniew ał się. 
„Czy mam być traktow any, jak zw ykły 
więzień?" zapytał. „Jest pan w  najw yż
szym stopniu niezw ykłym  więźniem" 
brzm iała odpowiedź.

H olandia również aresztu je tych, którzy 
w spółpracow ali z Niemcami. Jak  donosi 
holenderska agencja prasow a, w A m ster
damie aresztow ano 10,000 holenderskich 
hitlerow ców .

m a p*Asy
„Rzeczpospolite" w artykule wstępnym 

p.Ł „Linia podziału" nawiązuje do słów 
ostatniego expose Prem iera tow. Osóbki- 
M orawskiego:

,Jłząd Tymczasowy nigdy nie odniósł sit 
i nie odnosi wrogo do szeregowych członków 
A K  i innych ugrupowań, którzy szczerze 
zadeklarowali się lub deklarują w pracy dla 
państwa." 

i stwierdza, ie  jest to .
stanow isko  jasne i nieduruznaczne. Nie 

może być linii podziału między jednym a 
drugim Polakiem, który walczył i ginął w  
walce z okupantem o jedno i to samo — ę 
Polskę. Nie może być i nie ,ma linii podziału 
między chłopcem z A L  a chłopcem z AK, | 
który ginął w murach Warszawy, zrywając 
opaskę dlatego, że „za Polskę umiera się 
bezimiennie". Nie ma linii podziału między 
wdową i sierotą po poległym w boju z Niem
cami alowcu, akowcu czy członku innej orga
nizacji — rodziny wszystkich bojowników o 
Polskę winny być pod opieką i będą jedna- 
kowo ją znajdować w aparacie państwo
wym. I  nie ma linii podziału między grobem 
akowca, palmo ca, alowca, poległym w walce 
z faszyzmem hitlerowskim." \

Zupełnie gdzieindziej przechodzi istot
na linia podziału: jest to linia

„między przytłaczającą częścią narodu i 
społeczeństwa, bez różnicy sztandarów, pod 
którymi walczono przeciwko okupantowi, a 
emigracyjną grupką londyńskich realccjoni- 
stów i  ich nielicznymi poplecznikami, brato
bójcami i prowokatorami w kraju. Dziś już 
wiadomo wszystkim, kto stal na ozele A K : 
grupa agentów sanacji, awanturników i wi
nowajców klęski 1939 roku, bratobójczych 
mordów i knowań pospołu z Gestapo w cza
sie okupacji, sprawców ruiny naszej stolicy." 

Na pytanie, co by się stało w razie 
zwycięstwa przywódców AK, au tor artyku
łu, ob. Jerzy Borejsza odpow iada:

„Go oznaczałoby zwycięstwo „ideologii“ 
i ludzi reakcyjnej emigracji — o tym  mó
wią ruiny i mogiły Warszawy, o tym mówi 
kompromitacja rządów Arciszewskiego-Racz- 
ki&toicza zagranicą, o tym mówią świeże mo
giły mordowanych skrytobójczo ludzi w Kra
ju. Raczkiewicz, Arciszewski oznaczają woj
nę domową w Polsce, a tego sobie n ikt w 
Kraju nie życzy, tym  bardziej, że z nielicz
nymi amatorami odnowienia faszyzmu Rząd 
Tymczasowy da sobie prędko i  sprawnie 
radę."

Na szczęście grupa em igrantów londyń

skich m a coraz to  m niej zwolenników w 
kraju- Szeregowcy AK odw racają się z p o 
gardą od ich byłych przywódców.

,,Polska jest jednym z krajów, który szyb
ko i sprawnie idzie naprzód. A  dzieje się to 
m. i. dlatego że: linia podziału między przy
tłaczającą większością społeczeństwa, zjed 
Moczonego w woli pokoju i odbudowy, a gar
stką faszystowskich warchołów i bratobój
ców została raz na zawsze wytyczona."

*
* *

Krakowski „Dziennik Polsld" w arty
kule o zwycięskim zakończeniu wojny p i
sze:

„Naszym najpierwszym i najświętszym  
obowiązkiem wobee poległych, wobec kalek 
i sierot jest poznanie tej wojny. Musimy 
zrozumieć ciemny mechanizm, który powo
łał do życia faszyzm. Musimy poznać, jak 
to się stało, że ludzkość utraciła dziesiątki 
milionów swoich najlepszych synów. Kt-o 
wywołał z mroków monachijskich piwiarni 
ponurego fra j Pr a, kto go wspierał, zanim 
stanął mocno na nogach, kto pozwalał mu 
na coraz jaskrawsze gwałty i zbrodnie, kto 
bezkarnością pchał go do krwawej rzezi, 
spraibianej przez blisko sześć lat na ludz
kości.

Musimy poznać faszyzm, zrozumieć jego 
korzenie, jego charakter, jego cel. Musimy 
nauczyć się rozpoznawać jego zatrute dzie
dzictwo we wszelkim przebraniu, pod każdą 
maską."

My, socjaliści, dajemy marksistowskie 
wyjaśnienie istoty faszyzmu, przeciwstawia
jąc faszyzmowi klasową walkę, walkę o 
zmianę ustroju, walkę o socjalizm.

Rada Bezpieczeństwa ma jednak obo
w iązek przedsięw ziąć wszelkie kroki, aby
przyw rócić naruszony pokój.

K onferencja przyjm ie również praw 
dopodobnie formułkę, k tóra określi do
kładnie sposób włączania paktów  reg io
nalnych (jak np. z Chapultepec) do ogól
nego system u bezpieczeństwa.

Strofki w Grecji
MOSKWA, (Polpress). — 11 piaja robot

nicy fahryk w  Pireusie i w Salonikach 
oraz około 2,000 robotników  portow ych 
i urzędników  bankow ych w Volos ogłosi
ło stra jk  z pow odu zbyt niskich płac. Szo
ferzy w  Volos również zastrajkow ali i do
m agają się likw idow ania band na szosach, 
gdyż ruch sam ochodowy stał się zbyt n ie
bezpieczny. S trajk pracow ników  kinowych 
w A tenach trwa już od tygpdnia.

10 lat metra moskiewskiego
MOSKWA, (Polpress). Mija 10 lał od 

ohwiU zbudow ania moskiewskiej kolei 
podziemnej.

Nowoczesny ten i szybki środek loko
mocji jest ogromnym udogodnieniem  dla 
pracujących stolicy. Przewozi on dziennie 
przeciętnie 1j 6 miliona pasażerów. Od 
chw ili powstania wzrosło metro 5-krotnie. 
W  r. 1935 miało ono tylko jedną linię 
długości 11.4 km., dziś pracują już 3 linie 
o łącznej długości 36.7 km. Przez 10 lat 
przeszło liniami metra 4.665.000 pociągów, 
które przewiozły 2.6 m iliardy pasażerów.

Kolej podziemna okazała się nie tylko 
najwygodniejszym, ale i najbezpieczniej
szym środkiem lokomocji.

Najbardziej nowoczesne urządzenia tech
niczne i cala aparatura ełektrycana zosta
ły  w yprodukow ane w  radzieckich fabry
kach i wykazały w  ciągu 10 lat swą w y
soką jakość. Kolektyw metra niezależ
nie od  prac, związanych z normal
nym funkcjonowaniem kolei podziemnej, 
brał udział i w  ogólnej produkcji 
wojennej. Kolektyw przekroczył o 16 
proc. plan  produkcji materiałów wojen-

Rzqd Rennero w?razem  woli 
narodu

MOSKWA, (Polpress). —  Jeden  z k ie 
row ników  podziem nej organizacji antyfa
szystow skiej w  A ustrii, Frei złożył oświad 
czenie, w którym  podkreśla, że rząd Ren- 
nera je s t rządem  dem okratycznym  i koali
cyjnym, obejm ującym  w szystkie stronnic
twa antyhitlerow skie w  Austrii. Jest on 
również popierany przez bezparty jne m a
sy. O piera się on na w oli całego narodu 
i jest spadkobiercą daw nej, dem okratycz
nej republiki austriackiej. Z punktu  w i
dzenia praw no - państw ow ego jest rząd 
ten rów nież kontynuatorem  daw nej Repu
bliki, gdyż dzisiejszy prem ier R enner jako 
ostatni przew odniczący legalnego p a rla 
mentu austriackiego spraw uje urząd swój 
dziś zgodnie z konstytućją.

W  kilku wierszach
POŻYCZKA WOJENNA W ZWIĄZKU 

RADZIECKIM. Ogłoszono rezultaty sub
skrypcji IV Pożyczki W ojennej rozpisanej 
5 maja przez rząd Związku, Radzieckiego. 
W  przeciągu ośmiu dni suma przewidzia
nych 25-ciu miliardów rubli aostała nie 
tylko osiągnięta, ale przekroczona o 1 
miliard 384 milionów rubli.

SS-owoy BĘDĄ UŻYCI DO ROBÓT WE 
FRANCJL Dziennik „Le Populaire" opubli
kował w yw iad z ministrem produkcji prze
mysłowej Robertem Lacoste, który oświad 
czył, że 30 tysięcy SS-owoów przystąpi je
szcze w  tym miesiącu do pracy w  kopal
niach francuskich.

GENERAŁ GUDERIAN W NIEWOLI.
W ojska amerykańskie wzięły do niewoli 
generała Guderiana, byłego szefa niemie
ckiego szabu głównego.

OBÓZ W BELSEN BĘDZIE SPALONY.
Obóz koncenracyjny w Belsen będzie spa
lony z rozkazu wojskowych władz bry ty j
skich celem uchronienia Niemiec Północ
nych od groźby epidemii, które panowa
ły w tym obozie.

ARMIA BUŁGARSKA POŁĄCZYŁA SIĘ
Z ANGIELSKĄ. Oddziały pierwszej armii 
bułgarskiej połączyły się na terenie Au
strii z oddziałami 8-ej armii angielskiej.

WOJSKA BRYTYJSKIE JADĄ NA DA 
LEKI WSCHÓD. Rozpoczęły się ruchy 
wojsk brytyjskich na Daleki W schód dla 
przyłączenia się do w ojny przeciwko Ja
ponii. Będą to oddziały terenowe specjal
nie do walk na Pacyfiku. W yznaczono 
również eskadry RAF, które przyłączą się 
do samolotów amerykańskiej 8-ej armii.

mych. Brygady robotnicze metra praoowa- 
ły  had odbudową linii kolejowych, zni
szczonych przez Niemców.

W  czasie w ojny rząd zatwierdził pro
jekt budow y 4-ej linii kolei podziemnej. 
Będzie ona miała długość 20 km i łączyć 
będzie główne miejskie oentra, dworce 
kolejowe, parki i pawilony. Będzie to no
w y wkład w  dzieło rekonstrukcji Moskwy, 
w ramach wielkiego, ogólnoradzieckiego 
planu rozbudowy kraju.

Kęncerf radzieckich arftsftw w Łodzi
Nielada ucztę artystyczną mieli w dniu 

wczorajszym miłośnicy muzyki i baletu w 
Łodzi: bo nie często ma sdę możność usłyszeć 
względnie zobaczyć w ciągu jednego wieczo
ru 6 wielkich artystów.

Sopran Helena Kruglikowa (aria Czajkow
skiego i rosyjskie pieśni ludowe) oraiz bary
ton gruziński Dawid Gamrekefli (arie Leonca
vallo i Czajkowskiego) wyróżniają się nie 
tylko pięknym głosem, lecz także nadzwyczaj 
czystą dykcją — rzecz niezbyt częsta nawet

paczka Halina Barmowa grali przeważnie u- 
twory polskich kompozytorów (Chopin, Wie
niawski i Szymanowski).

Priim-a-balerina Olga Leńieszyńska, której 
towarzyszył Piotr Gusiew, łączy klasyczną 
precyzję z wiośnianym wdziękiem.

Akompaniaforzv Makarów i Stuczewski do
stosowali się do poziomu artystów.

Taki konoert jest o wiele poważniejszą -po
zycją w dziele współpracy polsko-radzieckiej 
w dziedzinie kultury, niż wiele, wiele wieli najlepszych śpiewaków.

Pianista Emil Gilełs. laureat radzieckich i | Ie wieców, przemówień i rezoilucyj 
międzynarodowych konkursów oraz skrzy- I. T.

Dobry początek
Herman Goering w ielki łow czy  Trzeciej 

R zeszy i szef lotnictw ó brunatnego zaw 
sze lubił dobrze zjeść  i nieźle w ypić. Po 
takiej libacji zapewniał często sw ych ziom 
ków  o tym , że niema takiej s iły  na świecie, 
która potrafiłaby skrzyw dzić  obrońców  
i twórców „nowej Europy". O tym , żeby  
jak iko lw iek  samolot n ieprzyjacielski prze
dostał się nad N iem cy w  ogóle nie było  
m ow y. Już samo dysku tow anie tej spraw y  
Goering uważał za k iepski żart. Swoich  
chłopaczków  zaprawionych doskonale w  
rzucaniu bomb na miasta otwarte i ludność  
cyw ilną starał się zaw sze utrzym ać w  od
pow iedniej formie, potrafił rozbudzić w 
nich na jn ikczem niejszy  in stynkt okrucień
stwa, sami zaczęli w ierzyć w to, że speł
niają dziejow e posłannictwo.

Szef całej zgrai, Hitler, zadow olony był 
z roboty Hermana, często się z nim poka
zyw ał, fotografował, pijało się razem, 
bankieciki, toaściki odchodziły co niem ia
ra. Szef lotnictw a zyska ł sobie sławę naj
lepszego przyjaciela i najw ierniejszego  
w spółpracownika fuehrera. I by łoby  nape- 
wno trwało to dłużej, gdyby (Goering nie 
zachorował.„ na serce.

Dopiero ostatnio, jak wpadł w  ręce sprzy  
m ierzonych w ysz ły  na jaw  ciekaw e szcze
gółu tej przyjaźni świadczące o tym , że 
nie była  ona szczera i co najw ażniejsze  
nie obopólna. Uosobienie tę żyzn y  fizycz
nej, tłuścioszek Goering twierdzi, ie  przy
jaciel zam knął go w  celi i w  dodatku  
chciał go w ypraw ić na drugi św iat w yrę 
czając czynniki do tego powołane i rekru
tujące się z obozu antyfaszystow skiego.

K iedy dostał się do niewoli, nie tak groź 
nie to spoczątku wyglądało. Znalazł się na
w et pew ien generał, k tó ry  zaprosił go na 
obiad, dania na pew no nie b y ły  liche i Her
man mógł m yślam i nawiązać do daw nych  
tradycji Trzeciej Rzeszy. Podobało m u się 
naw et na w stępie to niew olnictw o. N ic 
dziwnego, zastawa odpowiednia, obsługa 
skrzętna, potraw y podawane obficie, napo
je odpowiedzialne, w yszukane desery i w i
na.

A le  ponieważ w iycfu  tak bywa, ie  naj
przód sc przyjem ności a potem  przycho
dzą obowiązki, zam knięto go bezpośrednio  
po tym  do w ięzienia, gdzie m usiał doko
nać przysłow iow ej, poobiedniej drzem ki.

Jako, że w N iem czech odgryw ał pierw 
szorzędną rolę, by ł jedną z czołow ych po
staci ruchu hitlerow skiego, sprzym ierzeń
cy  uznając, te zasługi postanowili go jako  
pierwszego postawić przed sądem, gdzie  
odpowiadać będzie za w szystk ie  przestęp
stwa.

Litania jego zbrodni jest poważna, m ię
d zy  innym i zarzucają m u spow odow anie  
śmierci tysięcy  ludzi w  obozach koncentra
cyjnych, w ydanie rozkazu egzekucji stu
dentów  czeskich po m anifestacji czechosło
w ackiego  św ięta narodow ego w roku 1939 
i temu podobne niew inne h istoryjki. Bę
dzie on tym , k tó ry  zapoczątkuje w ym iar  
sprawiedliwości dla tyranów  hitlerow 
skich.

Jak dotąd by ł wzorem do naśladowania
z racji gorliwości w ykonyw ania  zbrodni 
dla utrzym ania brunatnej grozy, tak teraz 
będzie tym , z losu którego w szyscy  h itle
row cy będą mogli' z łatwością odgadnaA 
sw ój koniec.

*  KAR.

Generałowie niem ieccy 
w niewoli

LONDYN, (Polpress). — Agencje Reu- 
lera donosi, że w ręce żołnierzy brytyjskich 
dostał się generał S5 Kaltenbrunner, n a 
stępca Heydricha na stanowisku szefa SS 
w Czechosłowacji, feldmarszałek Milch I 
gen. von Manteuffel.
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Żeby nie było Polski •  • •
Oczywiście nasz Demokratyczny Rząd sa

mym swoim pojawieniem się skosił jeden z 
najpiękniejszych kwiatków sanacji —  krzy
wdzący podział na „Polskę A“ i „Polskę 
B” ; oczywiście nikt o czymś podobnym już 
nie myśli, odbiegliśmy daleko od samej mo
żliwości czegoś podobnego. Uważamy, że 
wszystkie dzielnice naszego Państwa i wszy
scy obywatele w tych dzielnicach powinni 
mieć jednakowe, równe prawa do startu i ró
wne —-  mniej więcej —  warunki życiowe.

Tymczasem —  dzieją się jeszcze rzeczy, 
które zdają się zadawać kłam temu mniema
niu. Wiemy dobrze, że ciężkie lata wojny, 
niszcząca działalność okupantów i nienor
malne warunki rozwoju życia społecznego, 
stworzyły mnóstwo nierówności i szereg tru
dnych sytuacji; starania naszego Rządu i po
pierających go partii politycznych, wysiłki 
organizacji' zawodowych i społecznych zmie
rzają właśnie w kierunku wyrównania 4ych 
niesprawiedliwości i uzdrowienia stosunków 
socjalnych. Akcja ta jest planowa i ma ob
jąć swoim zasięgiem całokształt naszego'ży
cia. Aby przeprowadzenie jej mogło mieć wi
doki powodzenia, trzeba do tego koniecznie 
intensywnej współpracy całego społeczeń
stwa. a przede wszystkim trzeba do tego za
pomnieć o swoim własnym, stanowym, czy 
lokalnym interesie i oceniać poszczególne fra 
gmenty wielkiej przebudowy z punktu widze
nia całości.

Przykładem może być" akcja repatriacji i 
przesiedlania ludności polskiej na nowe te
reny. Wydaje się, że każdy powinien zrozu
mieć, iż repatriant względnie przesiedlający 
się na nowoodzyskane tereny znajduje się 
chwilowo w położeniu krytycznym, że sy
tuacja jego jest znacznie trudniejsza od sy
tuacji autochtonów danego okręgu. Jeśli zaś 

I tych repatriantów i przesiedlonych jest wię
cej, jeśli całe masy przewędrowują polską 
ziemię, aby na nowych terenach założyć so
bie nowe życie, to nieopanowanie sytuacji 
może grozić poważnym kryzysem i szeregiem 
trudności gospodarczych, społecznych i po
litycznych.

Państwo opracowało zatem plan racjonal
nego przesiedlania repatriantów, powierzyło 
jego wykonanie P. U. R.-owi, poleciło in
nym urzędom i instytucjom skutecznie poma-' 
gać mu w tej pracy.

J S li rzeszom ludzi, znajdującym się w 
trudnym położeniu nie poda się pomocnej 
ręki, a tylko przepcha się ich w opustoszałe, 
zniszczone przez wojnę dzielnice — by się ich 
pozbyć, nie będą oni mogli tych ziem zago
spodarować ani stworzyć na nich kwitnącego 
życia. Znowu powstanie kresowa dzielnica nę 
dzy — druga „Polska B“.

Całe społeczeństwo zrozumie, że do tego 
dopuścić nie można.

Państwo spodziewa się także, że całe spo
łeczeństwo weźmie udział w tej akcji, przy
czyniając się — każdy w miarę swych sf* 
do jej jak najlepszego przeprowadzenia.

Jak odpowiedziały na to: PUR   I
„inne urzędy" —  społeczeństwo?

0  PUBf-ze dziś pisać nie będziemy. Jako 
prząd, prowadzący całą. akcję, zasługuje na 
osobne zajęcie się nim; zresztą niedawny 
zjazd jego kierowników oddziałów, połączo
ny z konferencją prasową, zapoznał nas 
mnie; więcej z jego „blaskami i cieniami". 
Zacytujmy natomiast kilka wyjątków ze spra
wozdań inspektorów rejonowych PUR-u, w 
których dziwne trafiają się zdania — tak, że 
nieraz nie chce się wierzyć-,

(Chełmno) ,„„Urząd Ziemski czyni trud
ności. Nie zrobił protokółów inwentaryza
cyjnych gospodarstw poniemieckich... Wydał 
(te gospodarstwa) w dzierżawę na 6 lat i pod 
żadnym pozorem wpuścić tam repatriantów 
nie chce..."

(Bydgoszcz) „... W celu osiedlenia repa
triantów na gospodarstwach poniemieckich, 
została utworzona Komisja Osiedleńcza, zło- 
inao z przedstawicieli PUR-u i PUZ-u. Ko 
misja ta staje przed faktem niewywiązywania 
się z danego jej polecenia, a powodem tego 
jest nieobywatelski sposób traktowania re 
patriantów przez tymczasowych zarządców 
naznaczonych przez PUZ".

Urząd Ziemski... Wiemy dobrze, że w tej 
instytucji siedzi sporo ludzi, którzy w przer 
wach, pomiędzy załatwianiem spraw urzędo 
wych marzą sobie pocichutku o powrocie 
dawnvch, lepszych czasów, kiedy to pan był 
panem, a cham chamem. Tacy właśnie co 
to zrobili „Polskę A" i „Polskę B”. Zetknę
liśmy się z nimi już nieraz z okazji przepro
wadzania reformy rolnej i dlatego może nie 
powinien nas dziwić taki właśnie stosunek 
tej instytucji do nowej akcji społecznej.

A społeczeństwo? Niech lepiej znowu 
przemówią cytaty:

(Chełmno). Repatrianci są traktowani 
źle..."

(Inowrocław) ...„Ludność miejscowa pra
wie we wszystkich wypadkach odnosi się do 
repatriantów wręcz wrogo, traktując ich 
jako element obcy..."

(Szubin) W sprawie przydziału igie-

szkań repatriantom. Urząd Mieszkaniowy 
porozumieniu z ob. Burmistrzem m. Szubina, 
wymówił mieszkania w każdym domu ponie
mieckim tym lokatorom, którzy przed wojną 
zajmowali jeden pokój, a obecnie trzy, albo 
cztery, lub tym którzy mają własne domy, 
albo są ze wsi. Wynik tego był taki, że loka
torzy ci zwrócili się o interweneję do Szefa 
Bezpieczeństwa, Wojennego Komendanta. 
Komendanta Milicji, wskutek czego zaczęły 
napływać wnioski osób urzędowych o pozo. 
stawienie tych lokatorów na starych miej
scach zamieszkania. Wobec powyższego, ob. 
Burmistrz i Urząd Mieszkaniowy są bezsilni, 
mimo przychylnego ustosunkowania się do 
.repatriantów".

(Bydgośzcz). .....Samopomoc chłopska 
sołtysi poszczególnych gromad nie chcą udzie 
lać pomocy, jak np. w Koronowie, w Starym 
Dworze, 'gdzie sołtys, na polecenie wójta 
gminy, by wydał repatriantom 20 kg. zboża 
oświadczył, że dla repatriantów nie ma, bo 
wszystko jest ich".

Tak więc puszcza się w ruch protekcyjki, 
biega się po znajomych z urzędów, aby prze
szkodzić akcji, ważnej dla całego społeczeń
stwa, dlatego tylko, że nie odpowiada ona 
przypadkowo prywatnym interesom danej je
dnostki. Oczywiście — przy tak ogólnej ak
cji sytuacja układa się rozmaicie i może się 
zdarzyć i tak, że w jakimś jednym, czy dru
gim wypadku słuszność będzie po stronie 
tych, co „bronią się" przed najazdem repa
triantów, ale nie mpże tak być w każdym wy 
padku i Burmistrz! m. Szubina dobrze wie
dział, komu wymówić poniemieckie miesz 
kania.

I znowu nasuwa się uparta myśl, że te 
brudy „szabrowników" i spekulantów to też 
coś z Polski A—B i że te gromady wiej

skie, nie rozumiejące interesu społecznego,
nieświadomie oddają przysługę ich ciemnym 
zam ysłom . /  v

Kto powinien oświecać społeczeństwo, 
kierować jego odruchami, pouczać o tym, co 
słuszne, ćelowe i racjonalne? Niewątpliwie— 
to sprawą w pierwszym rzędzie t. zw. przed
stawicieli władzy. I zdaje się, że — niektórzy 
z nich przynajmniej — prowadzą akcje w 
tym kierunku.

Ot, jeszcze cytaty, odnoszące się do tego 
właśnie „oświadczenia społeczeństwa".

(Bydgoszcz) .„„Ob. Starosta wygłosił 
przemówienie i między innymi wyraził się w 
sposób zupełnie niezgodny z okólnikami 
władz wyższych, a mianowicie: ...repatrian
ci przychodzą na teren powiatu bydgoskiego 
tylko celem wyżywienia; nie macie sję czego 
obawiać, oni tu będą tylko tymczasem, a po
tem pójdą dalej..."

„.„Podczas uroczystości w dniu 1 maja 
sołtys tej wsi (Betkowice, gm. Koronowo), 
nazwisko prawdopodobnie Nowogórskd, wy
stąpił z następującym przemówieniem: Bra
cia Wielkopolanie, nie damy się tu osiedlić 
ludziom z za Buga. jeżeli tu będą dalej napły 
wać, wszystkich ich wystrzelamy"... Stosunek 
sołtysa do repatriantów jest wręcz wrogi 
Posiada on broń krótką i karabin (jak się 
zdaje bez pozwolenia), strzela bez powodu, 
ludzie zaczynają opuszczać wieś..."

A wynik tego wszystkiego?
(Szubin) „.„Repatrianci osadzeni w ba

raku bez pościeli i łóżek w opłakanych wa
runkach, wyglądają jak Niemcy w obozie pra 
cy“ .

No tak... Ale pamiętajmy, żeby nie wró
ciła Polska B.

E. ęSATO

Robotnicy kolorze 
SporEowy TUR i

- no Zlot 
Łodzi

Komitet Organizacyjny Zlotu Sportowe
go TUR-u i Robotniczych Klubów Sporto
wych wezwał wszystkich kolarzy robotni
czych województwa do wzięcia udziału w 
złocie gwiaździstym. Spodziewać się należy, 
że apel nie minie bez echa i każdy robotnik 
posiadający rower zjawi się w łjodzi, by o- 
becnością swą uświetnić wielką manifesta
cję robotniczej kultury fizycznej w dniach 
Zielonych, Świątek.

Drużyny wyjeżdżające z miasta mają na 
rogatkach wręczać dyżurnym milicjantom 
listy imienne uczestników raidu kolarskiego, 
celem potwierdzenia liczby startujących. Ró
wnież milicjanci po drogach będą stwierdzać 
ilość jadących, co posłuży jako podstawa 
do późniejszego obliczenia punktów.

Zwycięzcą zostanie Kodo lub Klub, któ
ry wykaże się największą H<j>ścią przejecha
nych kilometrów (ilość zawodników razy 
przejechana trasa).

Dwudniowy program Zlotu Sportowego 
da możność zorientowania się, jakim mate
riałem dysponuje w danej chwili sport ro
botniczy województw^ łódzkiego. Szczegóło
we punkty są następujące: turniej piłkarski 
o nagrodę wicewoj. Szudzińskiego, turniej w 
siatkówce i koszykówce męskiej, bieg na 
przełaj na dystansie ok. 3.500 mtr. dla męż
czyzn i ok. 1000 mtr. dlą kobiet, trójbój 
męski, złożony z biegu na 100 mtr., pchnię
cia kulą i skoku wzwyż, trójbój kobiecy (60 
mtr„ kula, skok w dal), sztafety męskie 
800—400—200— 100 mtr.. sztafeta kobieca 
4X100, zjazd gwiaździsty -kolarzy, mecz p ił
karski ŁKS—Reprezentacja Zlotu, defilada 
zawodników i wręczenie sztandarów Robot
niczym Klubom Sportowym w Łodzi.

Jako nagrody wyznaczono sprzęt sporto
wy. ( i m .).

Ożarowscy pionierzy lada na zachód
Kiedyś szumiał th las. śmigłe sosny z upo-jkoło Złotowa". „Kamiński dostał gospodarstwo

rem wrastały w piach, pazurami korzeni trzy
mały krnąbrną ziemię za gardło, piły ubogi jej 
sok. I rosły w niebo szczupłe, chude drzewa, 
śmiejąc się ku słońcu zielonym zuchwalstwem. 
Ale pewnego dnia Kliniewskim panom dziedzi
com zabrakło pieniędzy i przypomnieli sobie 
wtedy o sosnach w Ożarowie. Kupcy zapłacili 
złotem. Przyszli drwale, biedni jak bór, który 
rąbali. Zostało około osiemset morgów piachu, 
częściowo o płytkim nieprzepuszczalnym pogłę
bia. Tam, po każdym deszczu powstawało 
bagno. Gdzie indziej —  sypki, głęboko sięga
jący piasek połykał każdy zapas wody, nie po
zostawiając go dla roślin, które w latach po
suchy wypalało słońce. Taki to płacheć ziemi 
pan dziedzic postanowił łaskawie sprzedać chło 
pom - wyrobnikom. Działo się to już przed 
wielką wojną światową. Handlarze kupili las 
za dobre złote ruble. Za ruble kupili działki 
wyrębu najbiedniejsi okoliczni chłopi.

„To cośmy ciężko zarobili pracą po dwo
rach, przy wyrębach lasów w czasie długich 
lat takiej pracy, że się zdawało — kości po
pękają, tośmy włożyli w tę ziemię," — opowia
dają tamtejsi chłopi. Co kto miał uciułane, to 
wpłacił panu. Jak komu brakło pieniędzy, to się 
podpisał, że resztę wypłaci w terminie. — Tak 
to ten dziedzic chciał nam dopomóc, — śmieje 
się ironicznie kościsty wąsacz o suchej, po
marszczonej twarzy. — No i dopomógł tak, 
żeśmy dopiero zaczęli jęczeć. Tu się człowieku 
napracujesz gorzej od konia, a za resztę ty
godni widzisz, że wszystko nadarmo. Albo 
wszystko wygniło, albo 'wyschło.

Trzebaby wiedzieć, żeby zrozumieć całą 
prawdę tej pana dziedzicowej parcelanckiej 
łaskawości, ile potu, ile najdosłowniej krwa
wego mozołu pociekło w ożarowski piasek, uwal 
niany najpierw od karczy, potem dopiero 
przemieniany na rolę uprawną. Ale tego nie 
jest w stanie opowiedzieć shm chłop tutejszy.

„Trzydzieści lat potem — opowiada Fra
nek Kamiński, staraliśmy się pozbyć tej ziemi. 
Chcieliśmy ją oddać pod zalesienie, a sami na
być grunta gdzieindziej. Nie mogliśmy nijak 
do tego przyjść, żeby co gdzie wyprosić. Ile to 
podań pisaliśmy, a co to kosztowało!" — mówi 
ze złością na samo wspomnienie o tym Fran
kowy sąsiad —, Lakota. Obaj ci gospodarze 
biedni, przymusowi do niedawna niewolnicy 
kapryśnych piasków, całe dwadzieścia lat nie
podległości Polski strawili na nadaremną walkę 
o pozbycie się ziemi, na której las tylko może 
istnieć. Przez dwadzieścia lat oni i siedemdzie
sięciu kilku innych ożarowskich chłopów — 
wydeptywali dziesiątki dróg do urzędów. Opła
cali mecenasów za ułożenie podania, prośby, 
projektu. Czapkowali panom naczelnikom, a 
najczęściej tylko ich woźnym, bo nie łatwo się 
było dostać przed oblicze ówczesnego dygni
tarza.

„Dziś koniec naszej męki — stwierdza do
bitnie Kamiński. W czasie okupacji biliśmy 
hitlerowców, ile wlazło. Nasi synowie są je
szcze w wojsku. Poszli na Berlin. A my jedzie-

12 ha z budynkami, a ja też takie samo" 
chwali się Lakota. „Budynki są tam w porząd
ku. Są także kieraty, sieczkarnie, żniwiarki, 
siewniki i inne potrzebne narzędzia rolnicze".

Rodzina Kamińskich liczy 9 osób. W Oża
rowie mieli około 5 ha piachów, z czego tylko 
1 ha obsiewali. Lakotowie liczą 7 osób. Posia
dali około 4 ha. Obie te rodziny — to pierwsza 
pionierska gromada osadników z Ożarowa. 
Wyjechali ze wsi 9 maja br. Za nimi jedzie 
U  rodzin, a reszta gospodarzy czyni również 
szybkie przygotowania do wyjazdu.

— Na jakie trudności natknęliście się w 
urzędach przy staraniach o wyjazd? — zapy
tuję moich nowych przyjaciół, z którymi od
byłem część ich podróży,

rodaków, którzy ruszyli na zachód po to, aby 
wszystkim, a więc pośrednio i temu urzędni
kowi zapewnić dostatek chleba.

Wszyscy uczciwi kolejarze muszą jak naj
ostrzej tępić takie objawy, bo choć są to na
dużycia jednostek, ale to może podrywać za
ufanie do ofiarnej pracy ogółu.

— „Panie, co się tu targować o cenę, prze
cież oni tam zyskali ładne majątki" — tłuma
czy nam jeden z woźniców, którego chcemy 
umówić do przewiezienia rzeczy z dworca do 
miejsca załadowania.

Słowa te wywołują dyskusję.
— „Wy też, obywatelu, zyskujecie na tym, 

że oni dostali majątki. I wiedzcie o tym, że im 
szybciej setki tysięcy takich chłopów obejmie 
swoje gospodarstwa na zaęhodzie, to tym prę-

Lakota odpowiada jasno i rzeczowo, jak to <̂zei będziecie jedli tańszy i lepszy chłeb".
się wszystko odbyło: „Pojechaliśmy z papiera
mi z gminy do Związku Samopomocy Chłop
skiej w Puławach, Przez Związek załatwiliśmy 
formalności w ciągu jednego dnia". Chłopi

Potem jeszcze kilka słów o przejściach i fcru • 
dach przesiedlających się.'

Warszawski woźnica zmiękł, trochę się za
wstydził, ostatecznie jedzie za połowę żądanej

chcieli wiedzieć, gdzie mają się przesiedlić, i ceny- _ „Niech już będzie, szczere chłopaki
Dlatego wyjechali obejrzeć nowe miejsce w 
powiecie Złotowskim na Pomorzu Zachodnim. 
Tam przyjęto ich bfardzo gościnnie. Pełnomoc
nik Ministerstwa Rolnictwa przydzielił im od- 
razu gospodarstwa w odległości 5 km. od Zło
towa. Chłopi wrócili do rodziny, 'a przy okazji 
poinformowali dokładnie innych o warunkach

są, widać to po nich. Tylko, żeby to wszyscy 
wiedzieli, że takim trzeba pomagać.. Panie, 
nasze ludzie jeszcze nie wiedzą. Musi im się ło
patą nakłaść do głowy, aż pojmą. Nie mam 
racji?"

Tak jest. Sprawy te należy szeroko wyjaś
niać. Od postawy całego społeczeństwa zależy 
w dużej mierze los masowej akcji przesiedle-osadnietwa w tamtej okolicy. ,

Ziemia złotowska jest żytnio - ziemniaesa- niowei- Każdy jest za to odpowiedzialny. Pa
na, gospodarstwa są dobrze wyposażone w mNtajmy, że nawet najdrobniejsza życzliwa
sprzęt i maszyny. Są także ziemniaM. Tu i ów
dzie znajdzie się kilkaset kg. ziarna. Pola ozi 
minami i jarym zbożem są obsiane. Brak ;n- 
wentarza żywego. Jeśli ktoś ma krowę lub 
konia, to byłoby dobrze, żeby je zabrał ze so
bą. Wieziemy ze sobą trochę kur, bo tam o 
drób trudno".

„Będzie na rozpłodek" — śmieje się matka 
Waleria Lakotowa. 'Już w tej chwili myśli o 
tym, jak sobie urządzi nowe gospodarstwo.

Przesiedleńcy z Ożarowa przybyli do War
szawy osobnym wagonem, który im przydzie
lono na podstawie okazanych dokumentów. 
W Warszawie na dworcu Zachodnim wystarali 
się o nowy wagon na dalszą drogę.

— „Przesiedleńcy? — mówi dyżurny Mar
ciniak. Dawać ich tu. To przecież swoje chło
paki, trzeba im pomóc. Dziś jeszcze ppjadą 
dalej!“

I rzeczywiście wieczorem pojechali w kie
runku Poznania, skąd do Złotowa jest już nie
zbyt* daleko.

Ale nie wszyscy ludzie, z którymi stykają 
się w drodze przesiedleńcy, rozumieją waż
ność roli, jaka przypada tym zakurzonym i nie 
wyspanym pionierom nad Odrą. Znajdują się 
jeszcze różni kombinatorzy bez sumienia, jak 
pewien urzędnik kolejowy koło Dęblina, który 
zażądał łapówki za przepuszczenie wagonu 
przesiedleńców przez stację. Było to w noc ze 
środy na czwartek 10 maja.

O czym taka marna kreatura myślała w  
dniu powsźechnego święta Zwycięstwa nad

I pomoc i ułatwienie, okazane chłopu-osadnikowi, 
potęguje pęd na zachód, przyśpiesza całą akcję. 
Szkodzi i przeszkadza każde nieuprzejme ode
zwanie się do chłopa, każde niepotrzebne for
malize wanie w biurze kolejowym czy innym.

Przesiedlający się chłopi muszą być otoczeni 
szczerą, serdeczną opieką wszystkich Polaków. 
Tego wymaga nasz ogólnonarodowy interes, 
tego wymagają interesy polskiego świata 
pracy. <

Nad Warszawą schyla się mroczniejące wie- 
| ezome niebo. Pociąg na zachód rusza powoli 
z dworca. Żegnamy ożarowskich pionierów.

Już w pełnym pędzie oddalających się wa
gonów krzyczą:

— „Przyjedźcie do nas w gościnę? Będzie 
u nas dostatnio i dobrze."

Daleko, za Warszawą, zostały najgorsze 
j smutki ożarowskich bojowców nowej Polski. 
Na ich piaszczystej biedzie i na pana-dziedzi- 
,eowej niezdrowej łaskawiźnie urośnie znowu 
sosnowy las. Ożarowiakom pachnieć będą na 
wiosnę kwitnące jabłonie i grusze i śmiać się 
będą do nich czerwone zagony truskawek.

Antoni Olcha.

Wycof&nie znaczka pocztowego
Z dniem 31 maja 1945 r„ wycofuje się z obie

gu znaczek pocztowy opłaty wartości 50 gr„ z 
widokiem pomnika Grunwaldu w Krakowie, w 
kolorze ciemno zielonym, wprowadzonym do 
obiegu z dniem 14 września 1944 r.

mjr obejmować gospodarstwa we wsi Smurdówifaszyzmem? O tym, jakby oskubać własnych] (agracj?)1̂  d o b n ia ’ 5 czerwca'1945 Ł’,rzędy
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Nauka i kultura

Programy nauki w nowej szkole
Jednym> z pow ażnych  zagadn ień , dom a

g a jąc y ch  się  ro zstrzy g n ięc ia  w  zw iązku  z 
o d rodzen iem  szkoły  p o lsk ie j i ' je j dem o
k ra ty z a c ją  je s t  sp raw a p rog ram ów  i m a
te ria łó w  nauczania .

O siągn ięc ie  pow szechnośc i nauczan ia  
t iro g ą  stw orzen ia  jed n o lite j szkoły  ogó lno 
ksz ta łcące j, d o stęp n e j dla szerok ich  m as 
i o p a rte j o  rac jo n a ln ie  ro zb u d o w an ą sieć 
szkolną n ie  u su w a jeszcze w szy stk ich  n>e- 
d om agań  do tychczasow ej szkoły. Is to tu ą  
i w ażną  rzeczą jest, ja k ą  tre ść  w łożym y w 
ram y  o rg an izacy jn e  now ej szkoły , ja k i 
będzie u k ła d  i s tru k tu ra  p rog ram ów  p o 
szczególnych  p rzedm io tów  nauczan ia .

P rogram y n au k i w  szkole p rzedw rześn io - 
w ej, zarów no  n a  poziom ie niższym , ja k  i 
w  szkole śred n ie j m ia ły  liczne b ra k i i w a 
d y  b ęd ące  w yk ład n ik iem  an ty d e m o k ra ty 
cznej p o lity k i ośw ia tow ej ów czesnych  je j 
k ie row n ików . W ad y  te  u ja w n ia ją  się  z ca 
łą  w y raz is to śc ią  i p rzy  stu d io w an iu  m a te 
r ia łu  n auczan ia  poszczegó lnych  p rzedm io 
tów  szko lnych  i są  zw iązane z ch a rak te  
rem  d y d ak tycznym  każdego  z  n ich  z o sob
na. U jaw n ieh ie  spaczeń  i w y k rzy w ień  do
k o n an y c h  p rzez tw órców  ty ch  p rogram ów  
je s t rzeczą spec ja lis tów  pedagogów . N ie 
m nie j je d n ak  c s ła  s tru k tu ra  p la n u  nauki- 
i w szy s tk ie  p ro g ram y  mdały p ew ne w ady  
ogólne, an a lizu jąc  k tó re  o trzym am y p ełn y  
ob raz  ty ch  spaczeń, ja k ie  w n iosła  p o lity 
k a  jędrzejoW iczow ska do te j dziedziny  ży 
c ia  szkolnego.

U kład  m a te ria łu  n au czan ia  poszczegó l
n y ch  przedm io tów  b y ł pom yślany  tak , że 
mdał obejm ow ać trzy  cykle. P ierw szy  cykl 
—  e lem e n ta rn y  i p ro p ed eu ty czn y  p rze ra 
b ia n y  b y ł w  szko le  pow szechne j, d rug i 
m iał daw ać  w iedzę b ard z ie j u sy s te m a ty 
zo w an ą  w  za k res ie  n au k i g im nazja lne j,

■ trzec i w reszc ie  — licea ln y  —  m iał u g ru n 
tow ać, u sy stem a ty zo w ać  i rozszerzyć po 
p rzedn io  n a b y te  w iad o m o śc i

Ten uk ład  o p a rty  n a  trzech  cy k lac h  by ł 
z n a tu ry  sw ej w ad liw y , s tw arza ł kon iecz
ność rozpoczynan ia  n au k i „od now a" w  
trzech  w ęz łow ych  p u n k ta ch  p ionu  szko l
nego  i pow odow ał n iep o trzeb n e  m arn o w a
n ie  energia i  obn iżen ie  za in te re so w an ia  
p rzedm io tam i u  m łodzieży. N ie  b y ł on  z re 
sztą n igdy  fak tyczn ie  zrea lizow any , gdyż 
gim nazjum  p raw d ziw e j, sy stem a ty czn ej 
w iedzy  n ie daw ało . W  te n  -posób zarów no  
szkoła pow szechna , ja k  g im nazjum  w  za 
k res ie  w iększośc i p rzedm io tów  p o p rze s ta 
w ało  n a  p ro p ed eu ty czn y m  trak to w a n iu  
nauk , je d y n ie  w  liceum , i to n ie  zaw sze, 
w y stęp o w a ł m om ent pow ażnego  n a u k o 
w ego p o d e jśc ia  do  p rzedm io tu  n auczam a.

Tym  sam ym  w iększość  m łodzieży  szkol
nej, k tó ra  do liceum  n ie  dociera ła , p o zb a
w iona b y ła  rze te ln e j w iedzy , stan o w iące j 
p rzy  tym  u k ład z ie  p rog ram ów  przyw ile j 
n ie licznej g a rs tk i w ybranych .

O gó lną  te n d en c ją  p ro g ram ó w  b y ło  ob n i
żen ie  poziom u w iedzy  i u m ie ję tnośc i, b a r 
dzo s n aw e t w y d a tn e  w  s to sunku  do szkoły  
pow szechnej i ś red n ie j sprzed  1933 r. P ro 
g ram y n au k i n ie  b y ły  d o sto so w an e  do 
w ieku  in te lig en c ji m łodzieży, m a te ria ł n a 
uczan ia  b y ł zby t ła tw y  a trak to w a n ie  je 
go  n iepow ażne i n ien au k o w e. P rogram y 
o raz  ich re d a k c ja ,' szafu jąca  h o jn ie  w y 
razam i „e lem en tarn y "  św iadczy ły  o b r a 
ku zau fan ia  do zdo lności um ysłow ych  
m łodzieży, o n iedocen ian iu  je j m ożliw o

ści. W  podręczn ikach , śc iśle  sto su jących  
s ię  do program ów , ten d en c ja  obniżen ia 
poziom u w iedzy  zna laz ła  w y raz  w  u ję c iu  
m a te ria łu  n a u k i w  p o s ta c i ła tw y ch  czy- 
tan ek , lub n a w e t d ia logów  i opow iadań , n ie  
p a su jąc y ch  psych-ologicznię do um ysłow o- 
śc i m łodzieży  w  ty m  w ieku .

B rak system atycznego , naukow ego  tra k 
tow an ia  dyscyp lin , o b ję ty c h  p rog ram em  — 
to d ruga jego  w ada . S ta ran n ie  un ikano  
e lem entu  k la sy fik ac ji n au k o w ej i sk ro m 
n ej chociaż syn tezy  na poziom ie szkoły 
p ow szechnej, b rak  p rze jrz y s te g o  system u 
w  p rog ram ie  n a u k i g im nazja lne j. W iedza  
b y ła  p o d aw an a  w  p o stac i fragm entów , po
zbaw ionych  ciągłości, w sk u te k  tego  n ie 
d a ją c y c h  pe łnego  obrazu  rzeczyw isto ści —  
przez to  w łaśn ie  tru d n y ch  do zap am ię ta 
nia. Z zak resu  h is to rii, b io logii, chem ii, 
fizyki, geo log ii o ra z  innych  n au k  m łodzież 
n ie  o trzy m y w ała  w iadom ości, ja k ie  m o
g łaby  sob ie bez  tru d u  p rzysw oić , gdyby  
u ję te  by ły  w  system , a ja k ie  są  n iezbędne 
dla ogólnego  rozw oju  um ysłow ego  i dla 
późn ie jsze j ew e n tu a ln e j specja lizac ji.
^  W  o b ręb ie  każdego  p rzedm io tu  m a te ria ł 
d o b ran y  b y ł tak , że w sze lk ie  uogó ln ien ia  
o  ch a rak te rze  św ia topog lądow ym  z a c ie ra 
ły  się  w śró d  m ozaikow ych, n iew arto ścio - 
w anych  ideo log iczn ie fragm entów . N ie 
zdołano w praw dzie  d o k o n ać  te j fragm en- 
ta ry z ac ji w  za k res ie  p rzedm io tów  s ta n o 
w iący ch  w y ra źn ą  ca ło ść  log iczną — jak  
m a tem a ty k a  n a p rz y k ład  —  je d n ak  i tu  
o g ran iczono  m ocno dzia ły , w y m ag a jące  
sam odzielnego, tw órczego  m yślen ia .

P rogram y zo s ta ły  n a to m iast pod  hasłem  
a k tu a liza c ji zaśm iecone przez p rp p ag an d ę  
h ase ł reżim u, n ag ię te  do san acy jn y d h  p o 
trzeb  „państw ow o-tw órczych" . Rozw ój in 
te lek tu a ln y  te j m łodzieży, k tó ra  m ogła w 
ogó le  p rzec isn ąć  s ię  p rzez k a n a ły  zaw iłe j 
s tru k tu ry  jęd rze jow iczow sk ie j szkoły  na 
szczeble w yższe, zo s ta ł w  jen  sposób za 
ham ow any, og ran iczony  i  n iew łaśc iw ie  
sk ierow any .

W  obecnej chw ili szkoła ży je  i działa 
jeszcze, w  ram ach  p rzedw o jennego  u s tro 
ju. P rogram y szko lne są  je d y n ie  oczysz
czane pTzez u su n ięc ie  n a jb ard z ie j ja s k ra 
w ych  śladów  sa n ac y jn y ch  i faszystow 
skich w pływ ów .

W  n o w ej d em o k ra ty czn e j szkole, te j, 
k tó ra  p rzy jść  m usi i k tó ra  zgodnym  w y 
siłk iem  nau czy c ie ls tw a, w ładz i  ca łego  
spo łeczeństw a zos tan ie  dźw ign ięta  z ru in , 
ja k ię  pozostaw ił p o  sob ie o k u p an t i b ez 
p rzy k ład n y  te rro r  o św ia tow y  H itlerow skich

zaborców , w inn iśm y u n ik n ąć  b łędów  szko 
ły  (przedw ojennej także na odcinku  p ro 
gram ow ym .

N iezależn ie od ta k ie j czy  innej s tru k tu  
ry  szko ln ic tw a n as tąp ić  m usi ogólne p o d 
n ie sien ie  poziom u n au czan ia  szkolnego, 
lu k a  m iędzy  fak tycznym  poziom em  um y
słow ym  m łodzieży a zb y t p o w ierzchow 
nym  i p ły tk im  p rog ram em  n au k i m usi być 
w ypełn iona. Lata o k u p ac ji n ie  spow odo
w ały  obn iżen ia  s topn ia  do jrza ło śc i um y
słow ej m łodzieży, n au czy ły  ją  m yśleć  sa 
m odzieln ie i k ry ty czn ie , zm usiły  do w cze
śn ie jszej do jrzałości.

N ow a szko ła  pow inna  dać m łodzieży 
b ezpośredn io  po k u rs ie  p ro p ed eu ty czn y m  
p ow ażny  i rze te ln y  k u rs  n a jw ażn ie jszy ch  
gałęzi w iedzy, o p a r ty  na log icznej c iąg ło 
ści i syn tezie .

D obór p rzedm io tów  .i czas n a  n ie  w  p la 
n ie szkolnym  przeznaczony , ja k  rów nież 
uk ład  poszczegó lnych  p a rtii m a te ria łu  w i
nien  odpow iadać c iężarow i gatunkow em u  
d an e j gałęz i w iedzy , b y ć  w spó łm ierny  do 
je j znaczen ia  dla rozw o ju  in te le k tu  i 
k sz ta łto w an ia  się  św ia topog lądu  n au k o w e
go. Szkoła po w in n a  o trzym ać w y ra źn y  d e
m o k ra ty czn y  trzon  ideologiczny.

K onsekw en tna  rea liza c ja  tych  p o s tu la 
tów  n atra fi, oczyw iście, n a  duże trudności. 
W  w ielu  w y p ad k a ch  trzeba będzie  pog łę  
b ić  m a teria ł n au czan ia  i rozszerzyć k o sz
tem  m etody  n auczan ia . N ajb ard z ie j bo 
w iem  pedagog iczn ie  uzasad n io n a  m etoda 
—  m etoda  pogzukująca, o p a rta  n a  sam o
dzielnym  w y siłk u  uczącego  się, je s t za ra  
zem  n a jb a rd z ie j kosz tow na, gdyż w ym aga 
n a jw ięc e j czasu.

P ierw szym  etapem  w  dzie le  tw orzen ia  
naszych  p rog ram ów  i  n ad a n iu  tre śc i no  
w ej szkole, je s t  do raźna rew iz ja  p ro g ra 
m ów  s ta ry c h  i zw iązanych  z nim i p o d rę 
czników , n a  k tó ry ch  z kon ieczności trze 
ba będzie  przez czas pew ien  się p rak ty c z  
nie o p ie rać , rew iz ja , m a jąca  na uw adze — 
po za usun ięc iem  spuśc izny  po litycznej 
rząd ó w  san acy jn y ch  —  stopn iow ą rea liza 
cję  k a rd y n a ln y ch  po stu la tó w  w y że j p rz y 
toczonych.

Z asadn iczy  cel re fo rm ato rsk i, k tó ry  
p rzyśw iecać  będzie w szystk im  po czy n a
niom  w  now ej szkole, rzuci sw ój b lask  
ożyw czy i n a  p ie rw szy  —  tru d n y  i odpo 
w iedzia lny  o d cin ek  p rac y  n ad  stw orzeniem  
lepszych  p ro g ram ó w  n au k i w  now ej 
szkole.

W ł. M icha jło w

„Penelopa” Morstina w teatrze im. Słowackiego
w Krakowie

Konkurs na słuchowisko 
radiowe

KRAKÓW , (Polpress). O gół p isa rzy  za
in te re su je  k o n k u rs  n a  słuchow isko  r a d o 
w e ja k i og łosił „T eatr Polsk iego  R adia 
w  K rakow ie. U tw ory  n ad e sła n e  powifany 
p osiadać  obok  w alo rów  rad io fon icznych  
n u rt spo łeczny. Czas trw an ia  słuchow iska 
3 0  —  60 m inut, te m at dow olny . P olsk ie 
Radio w yznaczy ło  trzy  n ag ro d y  w w y so 
k o śc i 5.000, 3:000 i 2.000 zł. Term in n a d 
sy łan ia  do 15 czerw ca 1945 r. A dres dla 
listów : T ea tr  P o lsk iego  R adia, K raków , 
W ró b lew sk ieg o  6. W  sk ład  sądu  k o n k u r
sow ego wchodzą,: dyr. R enard  B ujańskt, 
M aria  B iłlinżanka, M aria  Ż yrem ska , St. 
W ito ld  B alicki i Je rz y  St. Polaczek.

„Pamiętni!: SSryczny”
1 jsma Huszczy

ŁÓDŹ, (Polpress). N ak ładem  Zw. Zaw o
dow ego L itera tów  P o lsk ich  u k aza ł się tom 
w ierszy  Ja n a  H uszczy p. t. „P am iętn ik  li
ry cz n y ”. A u to r p rzeb y w ał przez dłuższy 
czas n a  em ig rac ji w  g łębi ZSRR i tam  też 
p o w sta ła  w iększość  zam ieszczonych  w  cy 
tow anym  tom iku u tw orów , z k tó ry ch  b i
je  tę sk n o ta  za k ra je m  ro d iin n y m . Na 
szczegó lną u w ag ę  zasłu g u je  w iersz  p. t. 
„P ieśń o R zeczypospo lite j" i „M odlitw a 

'o  p o w ró t" , k tó re  są  ja k b y  sy n tezą  tem a
ty k i p o e ty ck ie j H uszczy.

I

Kronika szkolna

KRAKÓW , (Polpress). Z now ości n a le 
żących  do  w o jen n e j p ro d u k c ji scenopisar- 
sk ie j w ejdz ie  n a  afisz te a tru  im. S łow ac
k iego  w  K rakow ie sz tuka Ludw ika H ie
ronim a M orstina , au to ra  znanej p rzed  w o j
ną kom ed ii —  „O brony  K san typy". M or
stin, w ielb ic ie l an ty k u , p o s iad a  — rz e c l  
bardzo  rza d k a  u  tego  ty p u  p isa rz y  —  
m ocne poczucie  w spółczesności. R ów nież 
i sz tu k a  o  P enelop ie  je s t  uow ą, p e łn ą  
św ieżości w a ria c ją  w ątku , n a  scen ie  w ie
lo k ro tn ie  już w yk o rzy stan eg o . P enelopa

i O dyss n ie  m ają  u  M orstina  n ic  z p o s ą 
gów, żadnych  filo logicznych k o tu rn ó w  —  
m ów ią po tocznym  język iem  ludzi zupełn ie  
w spółczesnych , są nam  przez to duchow o 
b liscy  i zrozum iali, p raw ie  że dzisiejsi. T a
k ie w ięc znam iona żyw ej, bezpośredn ie j 
ak tu a ln o śc i m a zw łaszcza dziś, w  dobie 
lic z n y c h /i coraz liczn ie jszych  „pow ro tów ” 
w o jen n y ch  — sp raw a P enelopy  i O dyssa . 
W  roli ty tu ło w ej sz tuki M orstina  w ystąp i 
Zofia Ja ro szew sk a .

ZAKŁADY KSZTAŁCENIA NAUCZY
CIELI.

W chwili obecnej na terenie K uratorium  
Okręgu Szkolnego W arszawa czynne są 3 za
kłady kształcenia nauczycieli, a  mianowicie: 
Państwowe Pedagogium im. St. Konarskiego 
w W arszawie oraz licea pedagogiczne w Ra
dzyminie i w Płocku.

W stadium organizacji są 3 zakłady: P ań 
stwowe Liceum Pedagogiczne w W arszawie 
przy Z. N. P., w Dziadowie i w Przasznyszu. 
Dla niewykwalifikowanych kandydatów na 
nauczycieli szkół powszechnych uruchomiono 
3-miesięczne K ursy Pedagogiczne w W arsza
wie, Mińsku Mazowieckim, Żyrardowie, 
Grójcu.

N a kandydatów na nauczycieli zapisało się 
113 osób, na kursy 147. Przy zakładach funk
cjonują internaty, które obejmują opiekę nad 
słuchaczami pożarniejscowymi.

W arszawa internatów  nie posiada.

WIECZOROWE SZKOŁY DLA MŁO- > 
DZIEŻY.

Wydział Oświaty i K ultury Zarządu Miej
skiego w Łodzi zorganizował dotychczas w 16 
punktach m iasta szkoły ogólno - kształcące 
wieczorowe dla młodzieży w wieku pozaszkol
nym. Naukę w zakresie program u szkoły 
powszechnej otrzym uje przeszło 1600 mło
dzieży, w szkolnictwie kształcącym zawodowo 
uczy się około 400 młodzieży.

W najbliższym czasie na terenie tych szkół, 
w których znajdują się odpowiednie sale, a 
także w salach świetlic, bibliotek dzielnico
wych i innych, wydział projektuje zorganizo
wanie poranków, poświęconych specjalnie za
gadnieniom z dziedziny pieśni i muzyki, a 
więc: poranek pieśni Moniuszkowskich, pora
nek Szopenowski, 3 poranki pieśni i muzyki: 
obrzędowej, regionalnej i słowiańskiej oraz 
2 poranki, jpświęcone pieśni' ludowej.

Biurokrafyzacia kultury
W miarę wypierania najeźdźcy hitlerow

skiego z  ziem polskich rozrastała się w  kraju 
sieć administracyjna, która rozbudzała i przy  
wracała życiu polskiemu normalne jego fun
kcje. Wiele przejawów z działalności admi-. 
nistracyjnej posiadało normalny . przebieg  
wysiłków nad organizacją szkolnictwa, trans
portu czy zaopatrzenia. Wspomniane dzie
dziny życia dadzą się ująć  —  mimo trudno
ści wynikłych z działań wojennych  —  w 
formę dostępną i wykonalną przez normalnie 
zbiurokratyzowany aparat.

O gólny pęd do nadrabiania braków prze 
szłości, chęć samodzielnego wysiłku objął 
także i życie kulturalne kraju. Zjawisko było
by normalne, gdyby... To „gdybyu polega na 
tym, że wzorzec postępowania w resortach 
takich, jak aprowizacja czy handel przenie
siono i na organizację działalności kultural
nej. Powstała nadmierna ilość wydziałów
i referatów o nieskoordynowanym planie 
działania. Redakcje dzienników zostały za
walone projektam i, każdy chciał „krzewić“ 
na własną rękę, nie licząc się z planem ogól
nym i warunkami krajowymi. Często na pod
stawie otrzymywanych listów  i okólników od
nosiło się wrażenie dużych wyników pracy.

Po sprawdzeniu jednak tnit sprowadzał się 
często do posiadanego przez instytucję pięk
nego lokalu i kilku zagubionych w licznych  
pokojach urzędników, wypełniających kwe
stionariusze i robiących plany.

A tymczasem poziom naszych niektórych 
akademii jest  —  oględnie mówiąc  —  niski, 
robotnik i chłop nie znajdują dostatecznej 
pomocy ze strony zbiurokratyzowanych agend 
kulturalnych. Robotnicze D om y Kultury pra
cują w  wielu wypadkach bez możności zna
lezienia pomocy w wojewódzkich czy pow ia
towych Wydziałach Kultury i Sztuki. Świetli
ce, najważniejszy bodaj środek oddziaływania  
kulturalnego na masy robotnicze i chłopskie, 
nie mogą znaleźć choćby kilku książek do 
czytania, cierpią na brak papieru, instrumen
tów muzycznych potrzebnych do prowadzenia 
chórów...

Miarą biurokratyzmu wspomnianego w y
działu jest jego stosunek do pracowników  
kultury  —  pisarzy w pierwszej mierze. Ma
my na m yśli protekcjonizm, łdskawe klepa
nie po ramieniu, które znalazło w ytaz choć
by w uiysokości t. zw. nagród literackich, 
rozdanych ostatnio przez Mim Kultury i Sztu 
ki. Urzędnik wypycha się do przodu, łaska

wie oręduje, zapominając zupełnie o przy
słowiu o tabakierze i nosie.

A kraj naprawdę czeka na rzetelna i wie
lostronną pomoc w nadrabianiu braków kul
turalnych przeszłości. Książka, ten najważ
niejszy środek oddziaływania jest zniszczona. 
W zburzonych miastach młodzież robotnicza 
nie ma się nieraz gclzie zebrać, by swobodnie 
odetchnąć po pracy. Po kraju rozlała się fala 
spekulacji gardząca innymi formami kultu
ralnego wyżycia poza „towarzyską kulturą“ 
bimbru. Atmosfera niektórych urzędów za
truta jest siu żal s twe m  —  jak ich nazywają 
„Szpilki ‘ —  podskakicwiczótu i wazelinia
rzy. Stąd i zowąd, wyziera „radosna twór
czość”  —  jak pisze w „Odrodzeniu”  —  Jan 
Kott.

Istnieje w Polsce z pewnością nie mały 
zastęp ludzi  —  pracowników kultury, któ
rzy nie znaleźli jeszcze dotychczas dla siebie 
właściwych form 'pracy. Mamy na m yśli w 
pierwszej mierze literatów. Z powodu braku 
książki, żywe słowo jest dzisiaj najważniej
szym środkiem oddziaływania. Świetlice ro
botnicze i  chłopskie czekają. Na pewno bez 
uszczerhlcu dla oryginalnej twórczości znaj
dą pisarze czas, by pójść tam, gdzie są po
trzebni i mówić o tym  wszystkim, co jest ko
nieczne dla podniesienia poziomu kulturalne
go szerokich mas. > -  .

Ramy pism literackich wyznaczają zbyt 
wąskie miejsce w działalności pisarzy. To 
też tłoczą się w nich i depczą wzajemnie po 
piętach, zamiast szukać szerszego oddechu 
w sali robotniczej i domu ludowym. Inaugu
rowane ostatnio pisma literackie w rodzaju  
„Zdroju Poznańskiego“ (W ydzia ł Kultury  
i S ztuki!) są w swej sztucznej pretensjonal
ności gwaltownyrn poszukiwaniu oryginalne
go wyrazu  —  objaivem duszńej atm osfery 
odciętego, zamkniętego w  sobie światka.

Pisarze, jeśli chcą, aby ich utwory b y ły  
przyjęte i właściwie ocenione, muszą przygo
tować do tego czytelnika masowego. Muszą 
ponadto, z  punktu widzenia potrzeb kultu
ralnych ogółu, znaleźć miejsce codziennej 
pracy na jakimś odcinku. Dobrym  przykła
dem pod tym  względem jest objęcie redak
cji „Świerszczyka“ przez Ewę Szelburg-Za- 
rembinę. Tego rodzaju potrzeb posiada P ol
ska bardzo dużo. Ileż naszych prowincjonal
nych pism czeka na współpracę dobrego pió
ra, ileż świetlic poszukuje prelegentów.

Rzetelny wysiłek pod tym  względem po
trafi przełamać biurokratyzm urzędnika kul
tury, potrafi go uczynić tym. czym być po
winien: pomocnicza  —  w sensie technicz
nym siłą kwalifikowanego pracownika 
kultury

ANTONI POKORSKI.
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